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( I d e a ł y  k o m u n i z m u . )  — Nierówność panuje na świecie: poniżenie, 
niesprawiedliwość i krzyw da klass niższych społeczeństwa jest widoczny 
i powszechną. Czemu? Bo zasada na której oparło się społeczeństwo jest 
k rzyw a, nie wydatna i bezsilna, jak  cały wiek dzisie jszy!— Naprawcie za­
sadę, a popraw ią się nieodzownie jej w ynikłości! — T ak woła na nas ko­
munizm, tak i my z nim w ołać go tow i, z bólu i cierpienia, jaldemi nas 
stan społeczeństwa przejm uje — ale dla tego nie jesteśm y gotowi uwierzyć 
na słow o, iż komunizm w ykrył praw dziw ą przyczynę złego, iż zasada, 
k tó rą  on dla społeczeństwa głosi, je s t jedynie zbawienną i p raw dziw ą .— 
Tw ierdzi komunizm, iż wszelakiego złego i k rzyw dy wszelakiej na świecie 
ta  jest przyczyna jedyna , iż znaczenie pojedynczego człowieka nie jest na­
leżycie ani właściwie ocenione; tw ierdzi, iż w artość człowieka, wedle da­
wnego na ło g u , dziś jeszcze więcej polega na zew nętrznych przypadłościach, 
na spadku dziedzicznym i przygodzie losu , jak  na udziełnem własnem a w y- 
łącznem znaczeniu jego osobistem; tw ie rdz i, iż zasady zapowiedziane w  re- 
w olucyi francuzkiej na połowie drogi usta ły  i nie zostaną do ostatecznego 
p ó ty  doprowadzone końca, póki niedołęzność, brak energii i charakteru, 
które są znamieniem wieku naszego, nie zostaną zniesione! Jakże cale ina­
czej, mówią komuniści, byłoby na świecie gdybyśm y w  niedołęstwie na- 
szem zdołali wysilić się na krok stanow czy, gdybyśm y moc nałogu przeła­
mali nad sobą, gdybyśm y się wyrzekli wszelkich dla przeszłości względów! 
W  istny  raj ziemski zm ienilibyśm y, jak  rószczką czarodziejską, brzydki 
świat dzisiejszy, gdybyśm y inną do niego przyłożyli m odłę, i wedle innej 
zasady jego przekształcili budowę. Niech człow iek, m ów ią, mierzon i ce- 
nion będzie jedynie wedle własnej m iary , niech się w artość jego wyłącznie 
do samej jego ograniczy osoby, do jego zdolności i zasług; niech w miarę 
siebie samego bywa w ynagradzali; niech wszystkie przypadłości m ajątku 
urodzenia lub jakiegokolwiek losu , będą od m iary jego stanowczo odcięte 
-— a zobaczycie jaka będzie na świecie spraw iedliwość, jaka będzie w szyst­
kich rów ność, jaka wolność dla każdego bez granic! W edle zdolności 
i skłonności własnych każdy się ruszać, wedle nich nagrodę i znaczenie mieć 
będzie a przeto też wedle nich o osiągnięcie najwyższego stopnia doskona­

łości, do jakiego tylko jest zdolny, ze wszystkich sił swoich starać się bę­
dzie! I będzie istny raj na ziemi! —

Dobrze; nie mamy nic przeciwko temu) iżby w edług zasług i zdolnoś­
ci w łasnychj każdy miał wartość i znaczenie swoje. I tó zapewne najw a­
żniejszą zostanie tcoryi komunistycznej korzyścią j iż w płynie ona przew ża- 
nie na sposób widzenia i udoskonalenia się lu d z i!— Ależ to nie wszystko, 
co w  sobie teorya komunistyczna mieści. Nieodzownem jej następstwem 
bowiem i bezpośrednim wynikiem jest, iż odryw ając człowieka od w łas­
ności, od urodzenia, zasług, przodków  i wszelkiej zależności lo su , ograni­
czając go na sobie samym i odgraniczając od wszelkiej zewnętrzrtośći, na­
w et od społeczeństwa rodziny — , stawia go jako jednostkę abstrakcyjną, 
mającą jedynie kosmopolityczny i ogólny z ludzkością zw iązek; i mniema 
nadto doktryna kom unistów , źe przez to zosobnostkowańie i zredukowa­
nie indyw iduów  na Siebie samych, podaje najwłaściwszy i najpraw dziw ­
szy wzniesienia ich , wzmożenia i udoskonalenia się sposób.

Na to m y żadną m iarą godzić się nie możem, bo pewniejszą i św iętszą 
dla siebie w  napoczętym już  do doskonałości torze upatru jem y drogę. Usa­
modzielnienie, uzacnienie i udoskonalenie się pojedynczych ludzi zaiste jest 
rzeczą w ażną, bez której żadnemu społeczeństwu na drodze postępu z pe­
wnością ani kroku uczynić nie podobna: ależ do tego czyż jedynie i w y łą­
cznie tylko komunizm doprowadzić może? Komunizm jak gdyby zapomniał, 
ze nad jednostką człowiekiem , z równem prawem do osobistości i samo­
dzielności, znajdują się na świecie inne,  Wyższe jednostkiJudzkie , k tórych 
udoskonalenie, jako wyższego rzędu istot W oczy wistem następstw ie, w yż­
szy do doskonałości tó r nam przedstawia. W szakże jak  ludzie pojedyńczy 
tak i pojedyricze narody są przyrodzone udzielne isto ty  ludzkie. Jak poje­
dyńczy ludzie m ają swoje osobiste potrzeby, zdolności, żądze i skłonności—, 
tak niemniej m ają je  i narody, — Jeżeli pragniemy sprawiedliwości, rów ności 
i wolności dla pojedyńćzych ludzi, czyż mniej pragnąć jej powinniśm y dla 
pojedynczych narodów ? Czyż takie pragnienie także nas samych nie wznie­
sie, me uzacni bardziej, jak  gdybyśm y tylko na sobie obstali? — A narody 
znow u nie pow stająż zpojedyńezych i osobnych jednostek, podrzędniejszych: 
ro d z in , rodow  i ludów  pojedyńczych, które jak raz w narodow ą przed wieki

P0G L 4D  W STOSUNKI RELIGIJNE AMERYKI PÓŁNOCNEJ.
W  Zjednoczonych Stanach Ameryki panuje nieograniczona wolność 

sumienia. Każdemu wolno wierzyć wedle swojego przekonania, a na­
wet zostać apostołem tego przekonania i pozyskawszy zwolenników oso­
bną z nich utworzyć sektę. Nie ma też nigdzie tyle sekt, ile ich jest 
w  Ameryce północnej, a nawet dziwić sie trzeba, źe przy takiej swobo­
dzie wyznawców więcej ich się nie namnożyło. Biittner w Listach sw o­
ich o Ameryce półuocuej wymienia następujące kościoły.*)

1) kościół M e t h o d y s t ó w  E p i s k o p a l n y  liczy 1,157,249 wyzna­
wców, nie ma kościołów, liczy 4147 podróżujących księży, a 8298 
miejscowych.

2) kościół M e t h o d y s t ó w  P r o t e s t a n c k i  ma 60,000 wyznawców, 
1300 duchownych

3) kościół M e t h o d y s t ó w  R e f o m o w a n y ,  3000 wyznaców 75 
księży.

4) kośció 1 M e t h o d y s t ó w  W e s l e y a ,  20,000 wyznaw. 600 księży,
5) B a b t y ś c i  p o ł ą c z o n y c h  k a l w i n ó w ,  638,279 wyznaw. 4508 

księży, 7353 kościołów.
®) B a b t y ś c i  a n t i - m i s s y j n i  69,636 wyz. 865 ks. 1907 kościołów.

) B a b t y ś c i  d o b r e j  w o l i  61,372 wyz, 771 ks. 1165 kościołów, 
oo''*1 ó7śc‘ s z e ś c i u  z as ad  (S ix  principle) 3055 wyz. 17 kośc. 
H ®lar?zych, najwięcej ich w Rhode Island.

t yś ę j  s i ó d m e g o  dni a  (Seventh day) 6077 wyz 59 kośc,

1845. Toin fI, s"r 31*1 ue,Jer N ordam erika von  P rof. J, G. Biittner. D resden

46 ks, — święcą sabat zamiast niedzieli, najwięcej ich W Rhode 
Island, w New York i w New-Jerżey.

10) B a b t y ś c i  k o ś c i o ł a  B o ż e g o  {church o f  Gad) 10,0Ó0 komuni­
kantów, 83 ks. 125 kośc.

11) B a b t y ś c i  K a m b e l l i t o w i  zwani R e f o r m e r s  175,000 komu. 
gmin 2000, 1500 biskupów czyli starszych,

12) B a b t y ś c i  Un i t a  r y ś  ci ,  zwarti Christian Connection 35,600 
wyz, 6d0 koś, 782 ks,

13) P r e s b y t e r y a n i e  s t a r e j  s z k o ł y  166,487 komun. 1523 kś 
2156 kośc.

14) P r e s b y  t e r y a n i e  n o w e j  s z k o ł y  120,645 komuni, 1263 ks 
1494 kośc.

15) P r e s b y  t e r y a n i e  K u m b e r l a i i d z c y  60,000 komu. 300 ks. 570
kościołów,

16) P r e s b y  t e r y a n i e  r e f o r m o w a n i  45,500 komu. 293 ks. 530 kośc,
17) K o n g r e g a ć y o n a l i ś c i  O r t o d o k s i  202,250 komu, 1275 księży 

1420 kościołów,
18) K o n g r e g a ć y o n a l i ś c i  u n i t a r y ś c i  30,000 wyż. 250 ks. 300 

kościołów.
19) U n i w e r s a l i ś c i  podzieleni na 968 towarzystw, które mają 68 

okręgowych aśsocyaćyi, 14 pfowincvonalnych koiiwencyi i l  
konwencyą na Całe państwo, mają 635 księży i 596 d o m ó w  
w których się zbierają,

20) k o ś c i ó ł  H o l e n d e r s k i  r e f o r m o w a n y  ma 31 214 komu. 27 l 
ks. 279 kośc, J >

21) k o ś c i ó ł  E p i s k o p a l n y  70,000 komu. 1254 kś, 1232 kość.
22) k o ś c i ó ł  R z y m s k o  k a t o l i c k i  łicZy 26 biskupstw, licząc w to 

Yikaryat Apostolski \y  Oregon, 25 biskupów i Coadjutorów, 1

JW, 239. w  Poniedziałek dn* 13. Października 1845*
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zlały się jedność, tak bez ustanku tymiż stopniami w  też samą narodową bez­
ustannie przeradzają się całość? Dadząż się te stopnie, te coraz wznioślejsze, 
na przyrodzeniu jak człowiek każdy oparte, wyższe jednostki ludzkie po­
minąć? — JeżeK szanujemy Naród, jako osobę wyższą, doskonalszą od 
osoby pojedynczego człowieka, szanujmyź i te jednostki, na których jak  
na konarach swoich podziemnych, jak na nieodzownych warunkach swoich, 
taż całość narodowa wyrasta. Szanujmy i udoskonalajmy rodziny, rody 
i ludy, które do składu osohy narodu należą, ale nie rozprzęgajmy ich 
w ęzła, niezuośmy ich ogniska, jak tego pragnie komunizm.

Póki się proces pojedynczych narodowości toczy na dzisiejszym świecie, 
póki sprawiedliwie się nie zakończy, póki się pojedyncze narody nie udoskona­
lą , nie wyrobią w osobistości własnej i nie podniosą do najwyższego stopnia 
zacności swojej, jak pojedynczy ludzie? póki nie ujrzym , jak w przedświ­
cie, wznoszącą się ubłogosławioną postać, za którą mimowolnie i nieuchron­
nie pociągną wszystkie odrodzone narody świata, — póty, jak przeciw 
wszelkiemu innemu gwałtowi zadawanemu narodowości, tak przeciw komu­
nizmowi, niezłomnie protestować będziemy! I niemyśhny, doskonaląc się na 
tle rodzin, rodow ludu i narodu naszego, izbyśmy przez to mniej pewną 
mniej wzniosłą, mniej normalną do doskonałości wybrali drogę! 0  zaiste 
krom tej nie ma dla człowieka drogi właściwszej, pewniejszej i wznioślej­
szej! Wielkim, tylko w narodowych być można przymiotach; a prawdziwy 
phalanster wtedy dopiero będzie, i najwznioślejszy, kiedy uosobione i uza- 
cnione narody dłoń sobie bratnią podadzą! Tam dopiero, między takimi 
indywiduami, między tak wysokimi osobami, prawdziwy komunizm, ko­
munizm ludzkości być może!

A jakże to jeszcze daleko do niego jest u nas, u  nas gdzie kwestya 
uwłaszczenia zaledwo poczęta; gdzie udoskonalenie życia rodzinnego, so- 
cyalnego, politycznego na tak niskim jeszcze znajduje się stopniu? Możnaź 
bez rozwinięcia, bez przeżycia tych poprzedników, myśleć od razu o za­
prowadzeniu obcesowein ich następników? Moźnaż zamknąć oczy na to 
nieubłagane prawo natury i ducha: że postęp idzie za normalnym rozwojem 
stosunków, a nie za doraźnym odskokiem i gwałtowną ich przerwa?

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l in .  — Skoro tylko nasze ministerstwa zostaną ostatecznie obsadzo­

ne, niezawodnie przystąpią do ogłoszenia odpraw sejmowych. — Oprócz 
tego oczekują tu z niecierpliwością dalszego rozwoju kościelnych i stano­
wych stosunków; nie ulega żadnej wątpliwości, że coś w ie lk ieg o  w ty m  
W zględzie gotują. N ie k tó rz y  k o rre sp o n d e n c i n iem ieck ich  gazet m ó w ią  o p o -  
wszechnćm koncilium, złoźonem z duchownych wszystkich wyznań, — jest 
to wieść bardzo zagadkowa, tak co do zwołania podobnego zgromadzenia, 
jako też i skutków, jakieby za sobą koncylium takie pociągnęło. Korre­
spondenci rozumieli zapewne przez rozmaite wyznania rozmaite odcienia i 
kierunki w swem wyznaniu protestanckiem, trudno bowiem przypuścić, 
aby to miało się ściągać zarówno i do katolickich jako też do protestan­
ckich duchownych.

W r o c ła w ,  d. 6. Października. — Uważamy dzień dzisiejszy za począ­
tek jarmarku na wełnę, ale mało o nim powiedzieć możemy. Tyle pewna, 
że na naszym targu złożono 4 0 ,0 0 0  cetnarów w ełny, z której najwięcej 
jest polskiej. Przedający wcale nie drożą się, a w porównaniu z wiosen­
nym targiem, znaczny dają rabat, czyli jednem słowem taniej przedają. 
Mimo to mało jest kupców na wełnę, którzy z wielką ostrożnością przy­
stępują do kupna. Dotąd tylko 500  przedano cetnarów i to miejscowym

wikaryusza apost. 634 księży, 671 kościołów , 19 seminaryów 
teol. 261 uczniów teologii, 16” instytutów  literackich, 48 akademii 
dla dziewcząt, 60 instytutów  dobroczynnych, 15 pism peryod U} 
miliona wyznawców.

O prócz tych głównych kościołów mnóstwo istnieje sekt Luterskich 
i dyssydentskich, jako to : Mennonifów, Tunkrów , A lbrechtyanów , P o ­
łączonych braci w Christusie, R appistów , W eiubreneryanów , Kwak- 
rów , M onnonilów ; zwolenników Kuemla, Hablistona, Baeumlera, Auma 
Reilya i t. p. Są i tacy, k tó rzy  się do żadnej sekty i do żadnego ko­
ścioła nie przyznaw ają, zowią ich Nothingarians. Opiszemy bliżej nie­
które  z tych  sekt.

A. Ib recS tłym ttie .
Gmina Ewangelicka, pod nazwiskiem zwolenników Albrechta, zbliża 

się do M ethodystów. Najwięcej ich jest w Cleveland. Zasadą ich nau­
k i jest w iara, że krew  Chrystusa grzechy wszystkich ludzi obm yła; bo 
gdyby człowiek tego nie w ierzył, musiałby przypuścić, że czart więcej 
złego nabroił, niżeli krew  C hrystusa naprawić mogła. JNie maią ko­
ściołów , ale zbierają się w obozach (camp meeting) pod  golem niebem. 
Zebrania takie w kilka tysięcy ludzi, trw ają po kilka dni i nocy. Ci co 
przybyli wozami, ustawiają je w tabor, środkiem stawiają budy. Każdy 
zaopatrzył się w żywność przynajmniej na tydzień. W ystępu ją  kazno­
dzieje dla obudzenia w słuchaczach natchnienia. N ajprzód słabsi, a po­
tem coraz żarliwsi zabierają głosy, każą i modlą się. W śró d  tego od­
zyw ają się głosy ze zgromadzenia. Święta praw da! Boże dopomoź! 
Boże pobłogosław, zstąp na nas Duchu Sw.l — Nazywają to budzeniem 
się ducha, czego wedle polecenia Sw. Pawła tamować nie należy. lin 
dłużej tego nabożeństwa, tern gorliwość i żarliwość większa objawia się 
w  glosach z głębin piersi całą siłą w ydobyw anych. Przeplatają modli-

fabrykantom a jeżeli to tak dalej pójdzie, pozostanie bardzo wiele wełny 
niesprzedanej.

Akwizgrańska gazeta donosi, że znany senior Krause, głowa przyja­
ciół światła publicznie oświadczył z kazalnicy w  przeszłą niedzielę w Ber­
nardyńskim kościele, iż nie wierzy w historycznego Chrystusa. Według 
gazety elberfeldskiej miał tylko senior Krause oświadczyć, ii  Chrystus nie 
jest Bogiem, ani zwyczajnym człowiekiem, tylko pośrednikiem między Bo­
giem i człowiekiem, co uważa ta gazeta za oświadczenie niesprzeciwiające 
się nauce chrześciauskiej.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  d. 3. Paździer. — W  skutku uchwały komitetu PP. 
ministrów, na przedstawienie P. ministra skarbu, Naj. cesarz Jmć zezwolił 
na zawiązanie przez radzcę dworu, kupca 1. gildy Woronina, tudzież radzcę 
honorowego Lubowidzkiego, towarzystwa akcyonaryuszów, celem urządze­
nia w obu stolicach składu handlowego wyrobów fabrycznych, rzemieślni­
czych i kunsztowych, na zasadzie ułożonej przez nich ustawy, która przez 
J. C. Mość przejrzana została w dniu 27. Lipca 1845 . r. Jedyny cel za­
wiązującego się towarzystwa zależy na tem, aby oznajamiać publiczność 
z producentami, nastręczając im środki przygotowywania i zbywania swoich 
produkcyj, bez znacznych dla nich kosztów, a tem samem, zmniejszając ce­
nę rzeczy dla nabywców, rozwijać ile możności przemysł fabryczny i ręko- 
dzielny w llossyi. Ku temu zaprojektowane są trzy główne środki: 1) urzą­
dzenie w obu stolicach wystawy ciągłej wyrobów krajowych; 2) przyjmo­
wanie tychże na sprzedaż kommi.ssową, za opłatą tylko 2 “ ; 3 )  udzielanie 
dla żądających pożyczki na |  od sta na miesiąc, pod rękojmią oddanych 
rzeczy, aż do sprzedania ich w składzie. Dyrekcya towarzystwa, złożona 
z osób akredytowanych przez całe zgromadzenie akcyonaryuszów, dzialajac 
w tych widokach, będzie obowiązana: przyjmować na wystawę i sprzedaż 
w  kommissie wszelkiego rodzaju wyroby: fabryczne, rzemieślnicze i kun- 
sztowe; 2) udzielać na nie pożyczkę, na zasadach, w ustawie towarzystwa 
przepisanych; 3) uskuteczniać sprzedaż tych wyrobów w swoich składach, 
oraz wysyłać je , na żądanie, do innych miast, ogłaszając od czasu do czasu 
w gazetach stołecznych: o rzeczach złożonych na wystawę, szczególniej za- 
slugujących na uwagę, z wykazaniem cen, i w ogólności, o postępie sprze­
daży na wystawie; 4) starać się mieć w składzie rysunki, modele i próbki 
w y r o b ó w  n a jś w ie ż s z e ,  d la  o k azan ia  ta k o w y c h  p ro d u c e n to m . P ie rw ia s tk o ­
w y  k a p ita ł  towarzystwa zamierzono złożyć z 5 0 0 ,0 0 0  rub. sr., przez roz­
danie 5 0 0 0  akcyj po 100 r. sr. każda; lecz później, z rozszerzeniem dzia­
łań towarzystwa, kapitał jego dozwolono zwiększyć nowem wypuszczeniem 
flkcyj, na taką summę, jaka za konieczną uznana będzie przez ogólne zgro­
madzenie akcyonaryuszów i przez rząd przyjęta. — Rozdawanie takowych 
akcyj odbywać się będzie na następnych przepisach ustawą objętych: 1) je­
dna osoba może się zapisać nie więcej jak na 200  akcyj, o co żądania mogą 
być czynione osobiście, lub przez pocztę, z 'wymienieniem stanu lub rangi, 
imienia własnego i ojca, nazwiska, oraz miejsca pobytu żądających; 2) 
wnoszenie opłaty od akcyj dzieli się na dwie równe połowy, to jest: jedna 
połowa składaną być ma przy zapisaniu akcyj, a druga, po zamknięciu li­
sty w  terminie na to przeznaczonym, o którym będzie ogłoszono zosobna; 
lecz zapisujący się mogą wnieść całą kwotę razem; 3) przypadające od ak­
cyonaryuszów kwoty mogą być wnoszone gotówką lub w biletach instytu­
c ji kredytowych na imie towarzystwa; 4) na otrzymane pieniądze lub bile-

twy i kazania pieśniami, wedle świeckich, wesołych melodyi. Za zbliże­
niem się nocy wzrasla rozognienie religijne aż do szalu. Księża w yzy­
waj ą lud, aby się nawracał do Boga. W śró d  krzyku z żalu i rozpaczy 
jednych, a śpiewu hałaśnego drugich, zastawiają przed kazaluicą tak na­
zwaną ławę grzeszników. Księża rozbiegają się wśród ludu, i wzywają 
do pokuły  ozłóżcie wslyd fałszywy i ukorzcie się przed Panem, inaczej 
nie ujdziecie guiewu jego!« Równocześnie rozpalają lampy i świece, 
z któremi krążą po całym obozie. To miganie się świateł wśród ciem 
ności, śpiew z gwałtownych uczuć płynący, m odlilw yi nawoływanie p rze­
biegających księży, wprawia przytomnych w odurzenie fanatyczne. R zu­
cają się tłumnie grzesznicy na ławę żalu i skruchy, klęczą i płazem leżą, 
płacząc i szlochając i wyznawając grzechy swoje. Księża obiegają po 
reszcie tłumu i napędzają i nawołują do skruchy, aż w całym obozie sły­
chać tylko wzdychanie, płacz i szlochanie. Napinają się wszystkie nerw y 
i wyobraźnia się natęża; jedni padają, jak nieżywi na ziemię i zdaje im 
się, ze są w za/maniu, inni w ykrzykują z radości i widzą na jawie mc no
otw arte; osoby słabszych nerwów dostają konwulsyi   i ta k i  to  szał
umysłu i zmysłów nazywają z s t ą p i e n i e m  d u c h a  n a  z g r o m a d z e ­
n ie , a siebie kościołem świętym. Każdego wieczora, aź późno w noc, 
la sama scena się powtarza, dopóki uroczystość się nie zakończy.*)

l i  n e n i i ' * -
W  roku 1 8 4 2 .  sekta Albrechtyanów w y r z u c i ł a  z pośród siebie ka­

znodzieję nazwiskiem Kuemmel, który nauczał, ze kto podczas chrztu 
nie zanurzy się cały' we wodzie, a komunią bierze bez obmywania nóg, 
nie dostąpi królestwa niebioskiego, bo ani taki chrzest, ani taka komu­
nia niew ażna. W niosek ztąd naturalny, ze wszyscy chrześcianie chrzcą-

*) O b ra z  ten w yjęty  z osobnego  dz ie ła  o A m eryce: M itheilnngen aus uud. 
u eb er A m erikn  1843.
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ty, założyciele tow arzystw a w ydadzą kw ity  z podpisem jednego z nich i 
pieczęcią tow arzystw a, stosownie do art. 40 . ustaw y tow arzystw a. Kwity 
takowe zastępują akcye do czasu rozdania tych ostatnich, mającego nastąpić 
w net po zamknięciu zapisów i opłaceniu za wszystkie akcye.

N o w in y  z K a u k a z u .  — Z Tyflisu donoszą, że wrócona tam d. 16. 
Sierpnia milieya G ruzyjsko-Im eretyriskiej gubernii, k tóra z honorem ucze­
stniczyła w  głów nych wojennych działaniach bież. ro k u , p rzy  wejściu do 
miasta była spotkana z wielką uroczystością. P rzy  przeciąganiu jej przed 
w artą  u rogatek i przed uszykowanemi zawczasu w rozwiniętym  froncie na 
głównej ulicy dwoma batalionami Gruzyjskiego pułku grenadyerów, wojska 
oddawały cześć w ojskow ą chorągw i, najłaskawiej podarowanej Gruzyjskie- 
m u narodowi. Z Kaszwetskiej cerkwi św. Jerzego wyszło na spotkanie mi- 
licyi duchowieństwo z processyą i szło wraz z Gruzyjcami na plac A lexan- 
drowski. Tatarska zaś milieya była następnie spotkana przez tamecznego 
A chunda, a po nabożeństwie udała się też na płac pomieniony. Tam , przy 
odgłosie m uzyki i śpiew aków , częstowani byli obiadem : książęta, beki, i 
wszyscy oficerowie, w  domu Naczelnika cywilnego zarządu, a m ilieyonery 
na pobliskiej w yspie rzeki K ury. Chociaż od czasu przejścia Samurskiego 
oddziału na praw y brzeg Kara-Kojsu, odbierane by ły  w iadom ości, że nie­
przyjaciel ma zamiar skupie swe siły dla działania przeciw  tym  wojskom, 
lecz pokazało się , ze to był tylko zam ysł K ib it-M ahom y, na k tó ry  zrazu 
Szamil był się zgodził. Jednakże drudzy Naibowie i inne zaufane osoby, od- 
w iodły go od tego zamiaru przedkładając, że po ogromnych stratach w yboru 
ludzi, poniesionych w  bitwach z głów nym , w  Czecznie działającym oddzia­
łem , nie są dziś w  stanie przedsięwziąć ważnej rozpraw y. M ilieya, która 
należała do składu Samurskiego oddziału, rozpuszczona ju ż  jest do dom ów; 
część w ojsk użyta jest do dalszych koniecznych robot.

Doniesienia z Tyflisu zawierają szczegóły o przybyciu  do tego miasta 
w  dniu 9. Sierpnia Jego W ysokości Xięcia A lexandra Hesskiego, k tó ry  po­
dzielał trudy  i niebezpieczeństwa ostatniej kampanii Kaukazkiej. X iążę, 
zaszczyciwszy sw oją bytnością bal, dany 15. t. m. na cześć Jego W ysokości 
w  domie P. Namiestnika K aukauzkiego, na drugi dzień opuścił T yflis, uda­
jąc się w  dalszą podróż.

Gazeta Odeska donosi, ze X iąźę przyby ł 29 . Sierpnia na południowe 
wybrzeże K ry m u , po zwiedzeniu miasta K ercza, gdzie Jego W iclkoxiążęca 
W ysokość zaw inął 2 5 . t. m. z Suchum-Kale. (Tyg. P e te rsb )

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 2 7 . W rześnia. — Dowiedziawszy się rząd ze stron rozmai­

ty ch , że rewolucyoniści m ają zamiar w ylądow ania nad brzegami morza śród­
ziemnego od strony  K orsyki, w ysłał niebawem swe w ojska w  te okolice. 
Tymczasem rząd francuzki przed kilku dniami zapewnił rząd tu te jszy , iż 
tę  czczą pogłoskę rozrzucili sami rew olucyoniści, aż tu  z przeciwnej zupeł­
nie strony  kraju  nadchodzi wiadomość urzędow a o buncie rzeczywistym 
w  Rimini. -  Podczas g ry  w  balanta, zabaw y ulubionej w  całych W ło ­
szech, został znak dany w ystrzałem , do rozbrojenia w ojska, co się też 
uzbrojonym  tłumom ludu udało , które obsadziły rządowe gmachy i kassy 
publiczne. Część załogi oświadczyła się za ruchem , do którego, ile sły- 
szem y, żaden z oficerów się nie przyłączył. W szystkich  oficerów wzięto 
w  niewolę i osadzono w  więzieniach, a natomiast w ięźniów  uwolniono 
i uzbrojono. Szesnastu do dwudziestu żandarmów nie chciało przejść na 
stronę ru ch u , i strzelali na pow stańców , dla tego z obu stron wielu zginę­
ło. Nie mało żołnierzy szwajcarskich przybyłych do R im ini, padło ofiarą 
zemsty. Utworzono tak zw any rząd tym czasowy i odebrano kuryerow i rzą­
dowemu wszystkie listy  i pap iery , nietknąw szy jednak listów pryw atnych.

cy  się i kom uniku jący  na inny  sposób  będą po tępieni. Pozw olili mu 
A lbrech lyan ie  chrzcić p rzez  zanurzanie i obm yw ać nogi p rzy  rozdziela­
niu kom unii, ale chcieli, ażeby ty ch  ob rzędów  nie czynił w arunkiem  
zbaw ien ia , czego gdy -uczynić nie chc ia ł, w yk luczono  go ze spo łeczeń­
stw a gminy. K uem m el objeżdżał miasta i w łości i nauczał w szędzie i na­
w racał ludzi do swego przekonania. M ienił się b y ć  pow ołanym  od B o ­
ga, i uzbro jonym  m ocą uzdraw iania c h o ry c h ; gdzie mu się  cud taki nie 
u d ał, a doznał tego na w łasnej żonie, tw ie rd z ił, że to  dzieje się n iedo­
w iarstw em  chorego. W k ró tc e  ze b ra ł sob ie k ilkuset zw olenników  i n o ­
wą sek tę  zorganizow ał.

ItS eto alf/ tt ci Aincryrfcańsct/.
W  C yncynnac ie  jest głów ne siedlisko am erykańskiego M etody- 

sm u , k tó ry  1766. pow sta ł w  N ow ym -Y orku . Iohn W  esicy  p resb y te r 
kościo ła episkopalnego w Anglii b y ł tej sek ty  założycielem ; u r z ą d z i f po­
dróżu jących  kaznodziei, k tó rzy  objeżdżali p row ineye A m eryki i n aw ra­
cali do now ej w iary. R o k u  1773 4. lipca odb y ł się p ierw szy  zb ó r M e­
to d y stó w  w F iladelfii, pod  prezydencyą N ankina, k tórego  z Anglii na 
superiu lendenla am erykańskich  w yznaw ców  zesłano. Zgrom adzenie li­
czyło  już w ówczas 1600 członków . R ew olucya p rzerw ała  szerzenie się 
now ej w iary, i księża w rócili do Anglii. D op iero  1784 r. W esley  p o ­
święcił Tom asza C oke, p resb y te ra  kościoła Anglikańskiego na supenn ten - 
denta m etodystów , dodał mu dw óch innych księży , także przez siebie 
o c y n o w a n y c h , i w ysłał ich do A m eryki, z poleceniem  uorganizow ania 
ca ej gminy w osobny  kościół. O d b y ło  się to u roczystym  aktem w Ral- 
‘.ln“ le  G rudnia 1784. r. P rzy ję to  25 a rtyku łów , będących w y ­

ciągiem z książki book o f  Common Prayer, i mało się różniących od za­
sad i dogm atów  episkopalnego kościoła. D la tego też kościół len zow ie 
się kościo łem  m etodystów  ep iskopałnych. H ierarch ia sk łada się z bi-

W czora w  południe uwiadomił sekretarz stanu wszystkich reprezentantów  
cudzoziemskich o wypadkach w R im ini, a wieczorem zgromadzili się kar­
dynałowie z zezwoleniem tesoriera i governatora. Jakie zam iary są rew o- 
lucyonistów , jakie mają nadzieje powodzenia, czyli stoją odosobnieni i na 
swe liczą błahe siły , czyli też w  połączeniu z innemi ministrami ip ro w in - 
cyami działają w spólnie, dotąd nie wiadomo.

Gazzetta privilegiata di Bologna z dn. 2 9 . W rześn ia  takie daje spraw o­
zdanie o w ypadkach w Rimini:

R i m i n i  (legacya Forli) d. 2 7 . W rześnia. — Śród panującej spokojności 
po wszystkich miastach legacyi, zostaliśmy w  ostatnich dniach zasmuceni 
nierozważnym i zbrodniczym zamachem. Dnia 2 3 . po południu , kiedy się 
lud bawił w  palanta, kilka osób z a w i c h r z a ł o  p o w s z e c h n ą  s p o k o j -  
n o ś ć  i dla tego zostało pochwyconych przez karabinierów. Stronnicy ich 
jednak uwolnili z rąk  karabinierów, któryeh rozbrojono. Tym  wypadkiem 
ośmieleni, udali się wichrzyciele od areny do ulic m iasta, i tam niesłychaną 
śmiałością tak zaimponowali załodze papieskiej, iż nie śmiała stawić czoła 
tym  zaburzeniom spokojności. Staw szy się tym  sposobem panami miasta, 
rozszerzyli nierząd w  calem mieście. Nie tu je s t miejsce opisywać szczegó­
ły  zamieszania, w ystępków  i przestrachu m iasta, które wpadło w  ręce 
złoczyńców , k tórzy  nie śmieli wychylić swych głów  po za miasto. K iedy 
o tern doszła wiadomość do F o rli, natychmiast rozporządził stosowne kroki 
kardynał Gizzi, legat apostolski i uwiadomił kardynała Yaccinelli-Casoni, 
legata Bolonii o zamachu rewolucyonistów. Vaceineli-Casoni wysłał w 3ch 
godzinach silne oddziały cudzoziemskiego (szwajcarskiego) wojska, będącego 
w  usługach papieskich, do tych przyłączyli się papiescy dragoni i szli w  kie­
runku  R om agny, nad wszystkiemi zaś objął dowództwo major B a  I le  t t a ,  
z pierwszego pu łku  cudzoziemskiego. Podobne w ydał rozporządzenie kardy­
nał M assim o, legat F errary . Do powyższych oddziałów piechoty i drago­
nó w , przyłączyli się papiescy karabinierowie, ochotnicy i część w  legacyach 
stojącej cudzoziemskiej artyleryi. W szystkie w ojska połączyły się wie­
czorem 2 6 . w  Savignano, dziesięć miglii od Rimini, Za ich zbliżeniem 
w kradł się nieład w  sieregi rew olucyonistów , k tó rzy  o własnem ocaleniu 
myśleć zaczęli. W ypróżn iw szy  wszystkie rządow e kassy, a naw et pieniądze 
pryw atne tam złożone zabraw szy, rozbiegli się na wszystkie s trony , chro­
niąc się między góry  lub na rybackie łodzie, których nie wiele stało w  por­
cie, przytem  zostawili "broń i zapasy wojenne , w  które się opatrzyli dawniej 
w  Rimini. T ak  opuszczone miasto przez anarchistów, w ysłano niebawem 
deputacyą naprzeciw  Balletta, dowódzcy w ojsk papieskich w  Sevignanq 
z a rę c z a ją c ,  i ż  m i e s z k a ń c y  o c z e k u j ą  i c h  z u p r a g n i e n i e m  w m i e ­
ś c i e ,  gdzie zupełna panuje spokojność. Poczem udała się ta sama depu- 
tacya do Forli do kardynała legata, aby mu w yrazić swój głęboki smutek 
z pow odu zaszłych w ypadków  w  wiernem mieście Rimini. W  rzeczy sa­
mej dziś przed południem o 11 . godzinie w eszły papieskie w ojska do Rimi­
ni i tak zakończyło się zaburzenie, które w  tem nieszczęśliwem mieście przez 
trzy  dni trw ało . Szczęśliwy ten wypadek daje zbawienną naukę w ichrzy­
cielom o ich słabości i now ym  jest dowodem siły  rządu papieskiego. — 
D o p i s .  Dziś zrana nadeszłe wiadomości z Bolognii g łoszą, iż rokoszanie 
w  górach rozrzuceni dopędzeni zostali przez cudzoziemskie wojska i drago­
nów  w  okolicy Douane delle Belze, w  legacyi R aw enny i tam pozostawiw­
szy kilku zabitych i rannych na placu, rozpierzchnęli się na wszystkie stro­
ny. Inny oddział pow stańców , w  liczbie czternastu pochw ycony został 
przez karabinierów  i ochotników pod Badi, w  legacyi Bolonii.

Donoszą z Rzym u do jednego z dzienników m adryckich: K ardynał
Girzi żądał od rządu tajemnych funduszów , aby związki liberalnych, któ_

s k u p ó w,  d y ak o u ó w , kaznodziei i starszych . K arność jak  najściślejsza 
zaprow adzona.

K aznodzieją może by ć  k ażd y , k to  dostanie upow ażnien ie do m ie­
wania kazań;  chrzcić i komunii rozdaw ać mu nie w olno. K eznodzieje  
dzielą się na p o d różu jących  (itinerant) i osiadłych (local). O statn i nie 
pobiera ją  żadnej p łacy, muszą się u trzym yw ać ze św ieckiego jakiego za­
trudnien ia, i każą ty lko  w  niedzielę, albo p rzy  n ad z w y cz a jn y c h  okolicz­
nościach. P odróżującem u nie w olno się zajm ow ać czein inuem, ma pen- 
syi rocznej 100 d o lla ró w , i w ynadgrodzenie kosztów  podróży . Jeże li 
żonaty , dosta je na żonę drugie ty le  i na każde dziecko niżej la t siedm iu 
po 16 dol l a r ów,  a w yżej lat siedm iu, aż do lat szesnastu, 24 do llary . 
P rócz tego okręgow e gminy starają się o jego p o trzeb y  w drzew ie i w i­
ktuałach. Po w ielu miejscach odbudow ane są dom y kaznodziejskie z ca- 
łein um eblow aniem , na m ieszkanie dla podróżującego  kaznodziei, p rzez 
czasow y p o b y t jego w śród  gminy, k tó ry  mu jednak  nad dw a lata p rze ­
dłużyć nie w idno.

D yakonow ie m ianow ani są i o rdynow an i p rzez  biskupa. O d b y ­
w ają śluby, pogrzeby , chrzty, assystują S tarszym  przy  rozdzielaniu  k o ­
munii, naw iedzają chorych  i ubogich, i o ich u trzym anie starać się muszą.

W łaśc iw e a c t u s  m i n i s t e r i a l e s  w ykonyw ają S ta rs i, k tó rych  
w yśw ięca biskup w assystencyi innych S tarszych. P rezy d u jący  S tarszy  
(presiding Elder) ma do zó r nad okręgow ćm i gm inam i, w inien każdy co 
kw arta ł naw iedzać. Z biera m iejscow ych kazuodziei na konfereneye, 
i w  n iebytności b iskupa u trzym uje karność kościelną. B iskup go m ianuje.

(D alszy ciąg  nastąpi.)
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rzy po wszystkich okolicach upowszechniają zasady komunizmu, tem prę­
dzej i lepiej mógł sparaliżować. Dowódzca strzelców, markiz Bruti ,  od­
kry ł  przed rządem szeroko rozgałęziony spisek, do którego nie tylko pod- 
oiicerowie jcso kompanii, ale nieomal wszyscy oficerowie wojska konstytu- 
cyjnego w  Romami, należeli. Pan  R o ss i , delegowany z Ankony, jedne 
sztafetę po drugiej posyła do Rzymu, z prośbą o posiłki; ponieważ nieukon- 
tentowanie mieszkańców i wojska każe się spodziewać bliskiego wybuchu. 
Bez ogródki występują wszędzie przeciw rządowi duchownych, i uwrażają re- 
wolucyą za konieczną i bliską. Rząd nie może tak widocznie karać, po­
nieważ osoby skompromitowane bardzo wysokie zajmują miejsca. Czter­
dzieści tysięcy' mieszkańców gór Ascote mówią, źe gotowi są do podniesie­
nia broni. Zdaje się, że w  Królestwie neapolitańskiem po rozmaitych punk­
tach dają się także widzieć symptomata rozruchów. Korespondcncyra po­
między' dworem neapolitańskim utrzymuje się teraz częściej jak kiedykolwiek. 
Agenci policyjni bardzo są ostrożni. Pomimo tego groźnego stanu rzeczy, 
Rzym całkiem jest spokojny.

Z n a d  P a d u ,  d. 27 .  W rz eśn ia .— Pały oddział karabinierów i Szwaj­
carów, stojący' garnizonem w  Bolonii, oprócz czterdziestu ludzi zostawio­
nych do strzeżenia miasta, wyruszy'! przeciwko Rimini. Rewolucyoniści 
wylądowali przed Rimini dopiero w  nocy 23 .  nie zaś wcześniej, jak po­
czątkowo donoszono. Pomiędzy powstańcami, znajdować się miało wielu 
z zagranicznych, i jak mówią, wielu też mieszkańców rzeczypospolitej S. 
Marino.

N e a p o l ,  2 0 .  Września, — Minister policyi, Del Carre tto , udał się do 
Kosenzy w Kalabrii, celem załatwienia sprawy z bandą rozbójników, która 
zawarła, źe tak powiem, kapitulacją z rządem, mocą której od kary śmierci 
i galer uwolniona, ma hyc osadzona na w yspie ,  gdzie zostając pod do­
zorem policyjnym, będzie użytą do upraw y roli i innych prac pożytecznych. 
Banda tych rozbójników przebywała w  sławnych lasach Siła, o których 
S trabo, Wirgiliusz, Sallustyusz, Pliniusz i wielu innych pisarzów wspo­
minają. W śród gęstych świerków i jodeł poukrywane jaskinie i niedostępne 
skały, były  bezpiecznemi dla bandy kryjówkami. Rzeka Crati i Nieto oble­
w ają  las ten dokała. Naczelnik bandy, Talarico czyli Dalarico nie poniżał 
się nigdy do podłego zabójstwa i morderstwa, ale łupił bogatych dziedziców 
i urzędników rządowych grzecznie ich prosząc o pieniądze, mięso, wino

zboże, ^ubiory' itp. Ża odmówienie karał surowo, dla tego rzadko kiedy 
nie przychylano się do jego żądania. W  polityczne związki nie wdawał się, 
mówią nawet, źe kiedy zeszłej wiosny nieszczęśliwi bracia Bandiera wylą­
dowali , a dwóch wychodźców należących do ich awanturniczego towarzy- 
stwa udało się do Dalarico, tenże stanowczo ich oddalił. Poczt i podróżnych 
nie zaczepiał nigdy' po drogach kalabryjskich. Moglibycmy tutaj wiele przy­
toczyć kawałków, które nie tylko w  Kalabrii, ale i w  stolicy opowiadają 
sobie o tej bandzie, nie możemy jednakże zaręczyć za ich wiarogodność. 
Kiedy' niedawno temu przeznaczono 6 0 0 0  dukatów nagrody za głowę I)a_ 
larico, tenże znaczniejsze daleko summy naznaczył za głowy swych nieprzy­
jaciół. I tak schwytał zaraz jednego z zamożnych bardzo ludzi i kazał so­
bie familii jego wypłacić 1 0 ,0 0 0  dukatów za wydanie go. Liczbę rozbój­
ników należących do tej bandy rozmaicie podają. Łatwoby bez wątpienia 
było czynnemu D’elcaretta, który' starał się bardzo o utrzymanie porządku 
w m ieśc ie ,  o bezpieczeństwo na drogach publicznych, i wyniszczenie naj- 
podlejszych oszustw, znieść za pomocą wojska bandę Talarico; spodziewa­
my się przecież, źe wieść o owej kapitulacyi potwierdzi się, i źe w  ten 
sposób obroni się życie wielu odważnych żandarmów. I w  górach Matcse, 
gdzie liczne w miesiącach latowych zCapitanaty, z Terra di Livora i z Apulii; 
dla żyznej i obfitej paszy przypędzają trzody, niepokoją male bandy wła­
ścicieli trzód, strzelając z gęstwiny pomiędzy by'dło, jeżeli mu się dobro­
wolnie nie daje najlepszych sztuk, które sobie upatrzyli.

F r e i w a l d a u - G r e f e n b e r g ,  d. 4. Października.— Ledwie przyszła 
tu wiadomość o zgonie nieodżałowanej ś. p. Klementyny z Tańskich Ilof- 
manowej , zaraz Polacy i Polki z różnych stron kraju na ku racy'i tutaj się 
znajdujący zebrali między sobą składkę na żałobne nabożeństwo za jej duszę. 
W czoraj się to nabożeństwo w  kościele tutejszym parafialnym odbyło. 
Przed kilku ołtarzami były  msze śś. Donosząc Panu o tem, spodziewać 
się godzi źe w  kraju w  wielu miejscach zostanie dany od ziomków ten sam 
dowód pamięci chrześciańskiej dla czcigodnej i tak zasłużonej autorki naszej. 
Niech matki nasze przypomną sobie przed Bogiem ile winne wdzięczności 
Hofmanowej, niech dzieci które się na jej książkach czytać, Boga chwalić, 
kraj kochać uczyły, niech młodzież która jej tyle wychowania i ukształce- 
nia swojego jest w inna, odpłacą jej wdzięczną modlitwą.

W  IksięgssB-aii N. HaiuKańskiego
i $ | » ó ł S i . i  sp rzeclaję się następujące kom po- 
z y c y c :
Marena Wilii. IticMliofeił,
z których dochód  p rzeznaczony  jest przez sza­
now nego kom pozy to ra  n a k o rz y ś ć T o w a rz y s tw a  
N aukow ej pom ocy :

1)  M azurek dans le genre de Chopin dedie a la  
noble nation polonaise.

2 )  Metella- Vcdse.
3) Souvenir d ’Italie six airs pou r le P ianoforte, 

texte italien et allemand.
Mała biblioteczka dla dzięci, ułożona przez 

sławną au to rkę  z T a ń s k i c h  H o f m a n  o w ą ,  
n iedaw no zm arłą,  w yszła  nakładem księgarza 
Z y g m u n t a  S z  1 e 1 1 e r a  w W r o c ł a w i u .  P rzez 
jej ułożenie ś. p. au to rka  słuszne zjednała sobie 
p raw o  do naszej wdzięczności. N ow a b ib lio ­
teczka pośw ięcona dzieciom i m łodym  panien­
k o m,  5 Vol. 12. w cenie 3 T a k ,  tak się odzna­
cza doborem  rzeczy do nauki,  zbudow ania  i 
z abaw y  służących, iż rodzice ,  choćby  niedbali 
o uczczenie pamięci godne'j autorki, i mieli ty lko  
na oku  w ew nętrzne zalety samego dziełka, dzie­
ciom nic lepszego do ręku dać nie mogą.

J e s t  do sprzedania 50 lub 100 włók Chełm iń­
skich bor u ,  w Królestwie połskiem, w odległo­
ści mil 4. od granicy pruskiej; najdalszy punkt 
tegoż bo ru  jest odległy o 1 milę od W isły .

K toby  życzył sobie powziąść bliższą wiado 
mość o w arunkach tej sp rzedaży ,  zechce się 
zglosić_ na Male G arb a ry  pod Nr. 2. na lw sze  
p ię tro ,  każdego dnia aż do godz. 10. rano.

Z p rzyczyny  choroby  mam zamiar sprzedać 
ryczałtem  handel mój korzenny i winny. D o  
zawarcia uk ładu  w tej mierze, upoważniłem 
szwagra mego ana K a r o l a  G r a s s m a n n ,  ku ­
pca  tu  w  miejscu , i mających chęć nabycia me 
go handlu upraszam zgłosić się do  niego.

P oznań ,  dnia 30. W rześn ia  1815.
J a n  B o g u c h w a ł T r e p p m a c h e r  

______________w rynku  Nr. 54.
K tokolw iek gorzelnią dobrze urządzoną, z apa 

ratem p aro w y m , wydzierżawić zechce, niechaj 
w arunk i dzierżawy łaskawie Braciom M o s z y ń ­
s k i m  w  P o z n a n i u  poda.

W y so k ie j  Szlachcie i Szanow nej Publiczno­
ści donosim y, żeśmy n & s z m a y a z y n  m e ­

b l i  od 1 d nia Października r. b przenieśli z d o ­
m u Nr. 81. S tarego R y n k u  w dom Pana kupca 
G r a e l z ,  narożnik R ynku i B u le lsk ie j idiey Nr. 
44. Magazyn ten we wszystkie gatunki mebli 
dostatecznie zaopatrzony, polecam y łaskawym 
względom zapewniając kupu jących  o najrzete l­
niejszej pod każdym względem usłudze.

S t o w a r z y s z e n i  S t o l a r z e .  
P o p p e .  K o w a l e w s k i .  M e i s c h .  G l o g e r .

M t i r s  g i e ł d y  E H S e r l l i a s k l e j .

D n ia  7. P a ź d z i e r n i k a  1845.

Rzecz
D o  P a n a  G u s t a w a  L o  h s e  w B e r I i n i e , 

u l i c a '  S t r z e l e c k a  (Jdgers/rasse) Nr. 46. 
Używ ając  przez kilka miesięcy według p rz e ­

pisów danego mi od Pana na skład prawdziwego 
balsamu D u p u y  t r e n  M o 11 a r d a  w P a r y ż u ,  
doznałam najpoźądańszych skut ków jego. Ł y ­
sin,  k tóre  dawniej miałam, ani ślad niepozostał 
i w łosy  przesta ły  wypadać, tak dalece,  że obe; 
cnie cała głowa moja okrytą jest gęstym włosem.

Panu winna jestem wdzięczność za uw oln ie­
nie mię od tej przykrości,  albowiem za Jego  to 
staraniem m am y tu  sławny ten balsam niefał- 
szowanym. Składam Mu przeto niniejszem naj­
czulsze dzięki, a zarazem pozwalam sobie list 
ten drukiem ogłosić , ab y  ci z bliźnich moich, 
k tó rym  włosy w y p a d a ją , albo też k tó rzy  łysiny 
mają,  z zaufaniem środka tego używać mogli, 
zw łaszcza, że balsam ten posiada wszelkie p rzy­
mioty najwybornie jszej pomady. G o tow ą  także 
jestem udzielać wszelkiej w tej mierze informacyi.

Najniższa 
A u g u s t a  S c h n e i d e r ,  

Mohrstrasse Nr. 31.
B erl in ,  dnia 14. C zerw ca 1845.

N a W .  Xięslwo Poznańskie balsam ten ,  za­
pobiegający zarazem siwieniu i wypadaniu  wł o ­
sów, niefałszowany, pow ierzonym  jest Blail- 
<liowi strojów i gmclaiiiiieł JPsma 
•W .Siessffie w Poznaniu w stary m 
rynku pod Nr. 41. w aptece Pana 
W a g n e r a  ńa pier wszem piętrze, 
i sprzedaje się słoik wraz z opisem używania po 
1 Talarze . G u s t a w  L o h s e .

Postanowiłam w yprzedać znaczny zapas p o ­
sadzek, pięknej i trwałej ro b o ty  za bardzo  ni­
skie ceny. W d o w a  S c h l a b i t z ,

p rzy  Szarotkach w P o z n a n i u .

S to ­
p a

p r C .

N a  p r .  k u r a n t  
p a p i e -  I p o l o ­
r a m i .  j w i z n ą

uwagi czytelników godna.

Obligi długu skarbow ego . . 
Obligi prem iów handlu inorsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej
Obligi m iastu B e r l i n a .............

- G dańska w T . . 
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» W . X  Poznnii.sk.
• » dito
.  - P russ. W schód.
• » P o m o rsk ie . . .
.  .  M arch. Elek.i N.
» » Szląskie . . . .

dito od rządu g arau touane
F rydrychsdory  .........................
Inne monety złote po 5 tal. . 
D isc o n to ......................................

A  U c  j  e
D rogi żel. Beri.-Poczdam skiej 
Obligi upierw. Berl.-Poczdam s. 
D rogi żel. M agd.- Lipskiej . . 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rogi żel. B crl.-A nhaltskićj . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
D rogi żel. Dyssel. Elbcrfcld. 
Obligi upierw. Dysscl.-Elbcrf.
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
Oldigi upierw. Reńskie . . . .  
D rogi od rządu gar,-ml o wane. 
D r ogi żel. G órno-Szląskiej . . 
Obligi upierw. Górno Szląsk.

» « dito Lit. Ii. .
• » B erl -Szcz. Lit. A. i B.
• » M agdeb.-Halbersf 

D r. żel. W rocł.-Szw idn.-Freib. 
Obligi upierw . W rn c . Szw.-Fr. 
Dr. żel. Bonn-K olońskiej . . . 
D rogi żel. D olno-Szląskiej . .
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L e n y  t a r g o w e Dnia 10 Paźd*’- 

1845. ______

P o z n a n i u .
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f e n

Pszenicy szefeł . . • 
Zyta . d t ....................... •

i
1

13
16

4
8

2
1

47
18

9
10

Jęczm ien ia  d t .......................... 1 5 V ł 7 10
O w s a  d t ............................. --- 29 1 i 1 1
l a t a r k i  d t ....................... ł ił 7 1 7 10
G ro c h u  .  dt. . . • . --- — — ___ ___ -

Z iem n iak ó w ' d t ....................... --- 12 1 — 12 5
Siana c e t n a r ....................... --- 25 _ 27 6
S ło m y  k o p a ............................ 8 15 — 9
Masła garn iec  . . , 1 20 — 1 25


